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R edakcja  o tw arta  codziennie z  w yjątk iem  W sohód słońca o gełdz. 4. m. 1. 
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Wiadomości kościelne.
—  Ju tro  niedziela p ią ta  po lw ią tk a c h . E w angelja 

u  ś\v. M ateusza w lozdzia le  5. „ 0  spraw iedliw ości.lf
—  Dziś odbyw a się nabożeństw o w kościele X X . 

K am edułów  na B ielanach.

g ładko  ułożyło : o kanalizację i wodociągi n ik t ju ż  mc 
zap y ta  naw et —  tow arzystw o angielskie m a zaw sze 
w perspektyw ie nieczystości k rakow skie —  urzędnicy 
m a g is tra tu  ja k  pracow ali tak  p racu ją  za psiecfpieniądze, 
i k tóżby śm iał zarzucać R adzie m iejskiej, że nie spełn ia 
swoich obow iązków ? że nie radzi nad  dobrem  m ia s ta ?  
ałboż to  w iną R ady, 2e[ te, w szystkie sprawy, zostały  
odroczone9 N ie wiele brakow ało, aby i w niosek p rezy ­
den ta  tem u sam em u u leg ł losowi — przypadek  jedynie 
zrządził, że R ada zezw oliła na przedw stępne trak tow anie  
z p rzedsięb io rcam i; czy w szakże^zezw olenie to nie je s t 
dyplom atycznćm  om ówieniem  odroczenia —  przyszłość 

.dopiero okaże.
3  P o ju trze , .to je s t dnia 21 b. m. p rzesilen ie dnia 

z nocą. P oczą tek  la ta .
+  N a  łó żko  I P  s zp ita lu  d la  dzieci złożyli w naszej 

R edakcji: H ipolit 50 c. Razem z poprzedniem i: 1 złotówka 
polska i 50 centów.

/  .U rządzenie T ea tru  letniego  w O grodzie S trz e -  
leckićm  zajm uje się głów nie budowniczy p. K lafner. 
U rządzeniem  zaś w ew nętrznem  sdbny naczelny m aszyni­
s ta  te a tru  p. Berw ald.

— W czoraj po południu, kąpiący się pod Zwierzyń­
cem żołnierz, przekroczył iinją oznaczeifą. dla kąpiących 
się i zaczął się topi™ zdołano go jednak w yratow aćĄ i

Krakó>o 1 9 r'U zenuea.

=  W niosek p rezy d en ta  m iasta  w spraw ie budowy 
tan ich  domów dla uboższćj ludności (podany p rzed  kilku  
dniam i w K ronice) ,  dostarczy ł Radzie m iejskiej w ybor­
ny m a te rja ł do kilkugodzinnej dyskusji. R ozum ie się 
sSSno przez się, *że najprzód  podniosły  się głosy za od­
roczeniem  te j spraw y —  bo odroczenie je s t  clteval de 
óatruffi^nąszej R a d y ; odroczenie do niczego nie obowią­
zuje ; niczego nie p rz e są d z a , a m a za sobą tę  korzyść, 
że najw ażniejsze spraw y m iejskie spycha z porządku  
dziennego. Czy R ad a  m iejska nie obradow ała k iedyś nad  
k an a lizac ją?  czy m ało  czasu i słów  zm arnow ano nad wo­
dociągam i ? f£zy m ogło być coś bardziej zajm ującego nad 
p a lą c ą  k w estję , d la  zbadan ia k tó rej dwóch radców  aż 
za  m orze w ypraw iono? czy m ało łez w ylała R ada nad  
godnym  pożałow ania losem  urzędników  M a g is tra tu  ? . . .  
A przecież, dzięki zasadzie odroczeń, wszystko się jakoś

ELEWKA.
(‘R em iniscencja mego p r z y ja c ie la .) ,

Lubię bardzo gaw ędkę w cztery oczy, szczególniej 
w zimowe wieczory, kiedy to  ziemia pod -śniegowym pu­
chem drzem ie sobie spokojnie, jak  dziecię w pieluchach —  
w piecyku drew ienka goreją a przez blaszane drzwiczki 
czerwone blaski w yskakują na podłogę i drapią się po 
ścianach coraz wyżej, aż do samego sufitu; —  przez szyby 
okna pyzaty księżyc zagląda ciekawie, jakby  się przysłu­
chiwał gawędzie, czasami tylko otuli się w chm ury, ja k  
w szalik ze szarej w łóczki, z obawy, aby sobie policzków 
nie odmroził. W  pokoju szaro , ciepło, spokojnie —  dwa 
krzesełka pod piecem, dwie fajeczki kopcą, dwóch przyja­
ciół gawędzi. Mój Boże! któżby tego nie lu b i ł . .

Przeszłej zimy siedzieliśmy tak  z Tadeuszem. Tadeusz, 
to Tadzio, dawniej pustak, zapaleniec, fan ta sta , rum iany 
brunecik, z głow ą kędzierzawą, jak  u czarnego p u d la , —  
towarzysz mej m łodości; —  dzisiaj blady, poważny, zamy­
ślony, trochę podlysiały, trochę m izantrop —  ale kiedy 
spotkam y się razem , o t tak wieczorem przy piecyku i przy 
lalce, h o -h o ! —  proszę p o słu ch ać___

—  Powiadam  ci, mówił do mnie za ostatnim  poby-

tem  swoim, niema, w życiu baga te lk i, k tóra nie m iałaby 
swego znaczenia. P y łek , ziarnko, źdźbło m ałe — wszystko 
to pada na szalę życia i niby z początku nie nie waży, 
ale później przechyla szalę swoim ciężarem. Czy wierzysz 
ty, że pierwszą chwilę rozkoszy da ł mi jeden  m ały, czar- 
liiutki, okrągły pieprzyk na szyji dziewczęcia, a pierwszy 
ból, pierwszy wstyd i upokorzenie zadała mi rózga, w pra­
wdzie nie bezpośrednio m nie samego sm agająca, ale kogoś, 
który przezemme na nią zasłużył. W  szkołach jeszcze 
m iałem  lekcje w dom u N. —  uczyłem córkę starego ro t­
m istrza, —  elewka m oja m ogła m ieć wówczas la t czter­
naście , nazyw ała się Józia. Co to byłp* za stworzenie! 
cudo dziew czyna! Oczki m iała jak  turkusiki , figlarne, za­
wsze uśm iechnięte, ruchliwe i bystre jak  u myszki , nosek 
ciekawie trochę podniesiony, a nad usteczkam i pieprzyk, 
ale co za pieprzyk! —  kwinteseneya wszystkich pieprzów 
od czasów Ludwika ,X IY . W iesz, że m iewałem  zawsze 
pieprzne gusta —  nic więc dziwnego, iż pomim o najśw ięt­
szych zasad, pomim o walki z powagą mojej profesorskiej 
godności, pomimo strachu, jakim  m ię stary ro tm istrz przej­
m ow ał —  zasmakowałem ta k  w mojej opieprzonei elewce, 
ż e . . .  ż e . . .  n o ! cóż chcesz ? —  m ając sam la t dwadzieścia 
jeden , nie m ogłem  nic lepszego zrobić, jak  zakochać sję. 
Tak, zakochałem  się po uszy, wyżej uszu —  wyżej czu­
pryny. Licho wzięło wszystkich H ohenstanfćw  i Karolów
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<J> Upały dokuczające nam  od kilku dni, wzbudzają 
w m alkontentach aż po-trójne obaw y: że takie gorąca trw ać 
będą przez całe lato, albo też wkrótce nastaną deszcze i 
ciągłe słoty, albo wreszcie, że to już są wysiłki la ta ,  że 
za kilka lub kilkanaście dni niezawodnie nastąpi jesień. 
W  każdym razie będą mieli zawsze powód do narzekania.

X  A gitacja wyborcza zaczęła się już na dobre; sły­
szeliśmy już o kilku nowych kandydatach do Rady m iej­
skiej. Nowi ludzie —  nowe p o m ysły ! opowiadano nam też 
jeden  nader oryginalny środek zjednania sobie głosów, u- 
żyty przez pana *. Bierze s ię . . .  ale n ie ; samo opowiada­
nie nasze mogłoby być wzięte za agitacją —  że zaś w kwe- 
stji wyborów chcemy zachować ścisłą, aż do pewnych 
g ran ic , neutralność —  w strzym am y się z opowieścią do 
właściwej chwili.

—  P an i M odrzejew ska bawi obecnie w P oznaniu 
w przejeździe za granicę.

Dzisiaj o godzinie 10 V2 p rzed  połudn  za ją ł 
się od sp ieki słonecznej gontow y cłach na fabryce p. L. 
Zieleniew skiego od ulicy św. K rzyża. Spieszny ra tu n ek  
przeszkodził rozszerzeniu  się ognia, k tó ry  przy  obecnej 
posusze niew ątpliw ie rozniecić m ógł wielki pożar Znowu 
n ad a rza  się nam  sposobność zapytan ia, ja k  d ługo jeszcze 
rozporządzenia M ag istra tu  będą  tylko czczą g adan iną  
dla panów właścicieli domów pokry tych  gontam i. S traż 
pożarna  p rzy b y ła  dość spiesznie na m iejsce, lecz już po 
usunięciu  niebezpieczeństw a.

    -

Korespondencje.
W ągrowiec IV czerwca. 

Zew sząd dochodzą wiadom ości o M szach śś. po 
wsiach za duszę ś. p. L ib e lta , o nabożeństw ach w m ia­
stach, ja k :  w T oruniu , G nieźnie, G ołańczy itd . W  P ozna­
niu odbędzie się nabożeństw o cl. 1 L ipca b. r.

K sięgarn ia  J . K . Ż upańskiego kończy druk  Y lgo

M artelów , geograija, m atem atyka, lite ra tu ra , nauki przy­
rodzone naraz p a łką  w łeb wzięły. P rzy lekcji plótłem  jej 
duby sm alone -  ale inaczej być nie m ogło, bo kiedy na 
m nie spojrzała, uśm iechnęła się, przym rużyła oczki i prze­
chyliła główkę na ram ię ta k ,  że musiałem / podziwiać jej 
szyjkę alabastrow ą —  głupiałem  fo rm aln ie , zapom inałem  
sam, jak  się nazywam i gdzie się urodziłem , a nie dopiero, 
k to  był F ryderyk Rudobrody —  widziałem tylko to  cudo­
wne pieścidełko, k tóre mi psotny los powierzył, jako ele- 
wkę. Słuchaj —  na szyjce, ot t u . . .  w tym  dołeczku, Józia 
m ia ła  drugi pieprzyk, najpodobniejszy bliźniak tego pier­
wszego nad u s ta m i . . .  P am ięta j, kiedy będziesz m iał ładną 
córkę, nie dawaj jej nigdy dwndziestojedno-letniego nau­
czyciela, bo ręczę ci gardłem , że zrobi to sa m o , co ja  —  
zakocha się. Józia była psotnicą, ale czarodziejską psotnicą, 
coś z rodzaju tych rajskich  ptaszków ; rączkę m iała dro­
bniutką, długą, przeźroczystą p raw ie, a m iękką, jak  z a 
ksam itu . Albo ja  wiem —  jakim  cudem, ta  rączka podczas 
lekcji zabłądziła zawsze pomiędzy moje kościste palce. 
Jeżeli palcam i można m ów ić, to ja  wycisnąłem  mojemi 
wprzód na jej rączce całe wyznanie uczucia, które ona 
pomimo ła t  czternastu zrozum ieć już  dobrze um iała. Żebyś 
ty  wiedział, co wszystko te  dziewczęta w czternastu latach 
ju ż  u m ie ją ! . . .  n o , ale to do rzeczy nie należy. K iedy

tom u ogólnego w ydania dzieł zm arłego . O dalsze wyda­
wnictwo zg łaszają się do rodziny L ib e ita  najznakom itsze 
firm y księgarsk ie G ała edycja, m a obejm ować tomów 
18 ; a może w ięcej, jeśli i listy  zasłużonego s ta ty s ty  
w ejdą do jej kom pletu .

Słyszym y że rodzina upow ażniła  Profes. Ł epkow - 
skiego, zięcia L ib e lta , do zarządzenia tern w ydaw nictw em .

Kronika handlowa, przemysłowa i rolnicza.
K raków  18 czerwca. B rak  chęci do k u p n a , wycze­

kiw anie i ociężałość ja k  poprzednich  ta k  rów nież dzi­
siejszego ta rg u , g łów ną były cechą. Celne ty lko  g a tu n k i 
zboża ła tw iej wprawdzie znajdow ały nabywców, ale zato 
gatunk i poślednie przy obfitem  ofiarow aniu zupełn ie ż a ­
dnego nie m iały  zbytu.

P łacono ; Pszenicę b ia łą  za n e tto 1 170 fnt. w. w.
fi. 8 — 8 ’75, czerw oną od 7-75— 8 '30 , ż ó ł tą  od 7 .-------8 '— ;
żyto polskie IGO fnt. od 6 -2 5 — 6.50, podolskie od 5 7 5 — 6 , 
jęczm ień brow arny za  140 funt. 4 .5 0 — 4 7 5 ,  na paszę
od 4 '-------4 ‘5 0 ; Owies za 100 fnt. 3 • 5 0 -  4: groch za 180 f.
od 8-------9 -— .

Kronika zagraniczna.
O  R ząd Stanów  Zjednoczonych w ydał rozpo rzą­

dze n ie , zab ran ia jące  zbrodniarzom  w stępu do A m eryki 
i nak łada jące  kary  pieniężne na okręty , k tó re  przew ożą 
tak ich  zbrodniarzy.

In teresu jące  zakupno zrobiono d la  angielsk iej 
galerji narodow ej w osta tn ich  czasach, nabyw ając w ybor­
nie zachow any p o r tre t weneckiego p a try c ju sz a , k tó ry  
p rzypisu ją  pędzlowi A ndrzeja di S o lario  i k tó rego  po­
w stanie odnosi się do czasu pobytu  tego m a la rza  w W e­
necji w r. 1490. N adzwyczaj ciekawy obraz  niem nfej

miłość moja wyszła z pieluch i epoki niemowlęctwa, t. j. 
kiedy zacząłem mówić —  to już szło, jak  z płatka. Lekcje 
odbywały się teraz szep tem , przedłużały się więcej nad 
jedną  godzinę —  cała um iejętność stopiła się w jedną, 
jedyną naukę miłości. Raz —  był to poranek m ajowy —  
siedzieliśmy nad fizyką w zielonym saloniku. Józia była 
piękniejszą, niż zw yk le , rozkoszną —  częściej przechylała 
główkę, a szyjka jej wydawała mi się b ie lszą, pieprzyki 
czarniejsze, ponętniejsze —  straciłem  już do reszty zmysły, 
nachyliłem  się i bez nam ysłu przycisnąłem  usta do owego 
pieprzyka na szyjce, —  pozw oliła, więc do drugiego nad 
usteczkam i —  pozw oliła, więc w same usteczka — i to 
pozwoliła. O h ! mój kochany, niech cię to nie gorszy, bądź 
w tej sam ej sytuacji, a zobaczymy. Były to pierwsze moje 
pocałunki w życiu —  b a l . . .  to pokuszenie nielada. W tem  
nad uszam i zabrzm iało m i tubalnym  głosem  zapytanie:

—  A który to dział z fizyki bierzecie?
— T o . . .  t o . . .  e le k try . . .  czność, odpowiedziałem bez 

myśli, bez woli, prawie bezprzytomnie, bo po głosie po­
znałem  rotm istrza.

( D okończenie nastą p i.)
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można oglądać na -wystawie w Leeds. O braz ten  p rzed ­
staw ia Tndjanów przem yw ających p iasek  złoty. D rzew o­
ry t  tego obrazu rytow any przez T eodora  de B ruy  je s t 
odbity w dziele łac iń sk iem , k tó re  sie pojawiło w roku  
1560 w F rankfu rcie  p. t. „H isto ria*  A m ericae“ . W y sta ­
wiony w L eeds obraz uw ażają za  oryg inał d rz e w o ry tu ; 
nazwisko m alarza jego nie je s t znane. ■

—  S port wyśoigowy kw itnie w najlepsze. Obecnie 
n iek tó rzy  członkowie w iedeńskiego Jockey-K lubb’u po­
wzięli myśl wyścigów 6 fjakrów  z W iednia do P aryża . 
N agrody ustanowiono 2 ,000 gu ldenów , Do tych wyścigów 
dopuszczonych będzie tylko 6 fjakrów , wylosowanych 
z pom iędzy zgłaszających się. P odróż m a trw ać ' 16 dni, 
w każdym  drugim  powozie będzie jechać s e k u n d a n t; 
dalej postanow iono, ż-e na dobę-m oże każdy  jechać tylko 
10 godzin a 11 majtódpoc^ywaić: i

-H- Ciekawy w ypadek podają dzienniki niem ieckie. 
A m basador francuzki w B erlin ie p rze s ła ł do prezyden ta 
M ac-M ahona ta jn e  depesze pi zez k u ip r a  angielskiego. 
Zm iarkow ali to  P rusacy , i kiedy la ir je r  w siadł w B erli­
nie na kolej, w siadł z nim do tegoż w agonu p rusk i oficer 
sztabow y W  drodze zadał on kurjerow i zapew ne jak iś- 
poczęstunek i kiedy tenżo.- zasftął*, ob rał go p ru sak  ze- 
w szystkich depesz i na najbliższej stąęji zn iknął.

— R ząd kan tonu  B ern  wr Szwąfcarji nn? m ogąc 
przeprzeć, ażeby sta roka t ulicy m ogli odpraw iać nabożeń­
stwo razem  z kato likam i,--zabrał tym że kośftiól i p lebanję 
i oddał wr posiadanie pierw szym . Otóż zna laz ł się pewden 
m ajętny  Szwajcar, k tó ry  zakupił wielki hot-el za 195 000 
franków  i p rzek aza ł go gm inie kato lickiej na kościół, 
p leban ję  i szkoły.

—  K rólow a W ik to rja  u rządziła , w edług zwyczaju, 
zabawię ^ ie lsk ą  w B alm oral, na k tó rą  zaproszeni zostali 
oprócz dw oru kiólow ej i członków' rodziny, dzierżawcy, 
rządcy, dozorcy k só w  i inni oficjaliści i słudzy. Pod 
ogrom nym  nam iotem  urządzouo- sa lę tańców . K rólowa 
tańczy ła  w pierwszej p a rze  z D r. R o b ertso n , rządcą 
dóbr. a tańczy ła p if  raz  p ie n /śz y  po śm ierci swojego

m ęża. K siężniczki B e a tm ,  W ik to rja  i E lla  bawiły się 
swobodnie śród  swoich oficjalistów- i służących. Z abaw a 
trw a ła  od 5 po p o łudn ia  do 1 w nocy. —  W' uaszyck 
s tosunkach  w yda się to  niejednem u z w łaSsideli dóbr 
ziem skich bardzo dziwnem , n iepraw daż ?

y  B ism ark posiada najobfitszą może w- E urop ie  
g a lerję  fotografji d la  k tó re j z ca łą  nam iętnością  zb iera  
w szelkie osobliwości. Jeden  z oddziałów  zaw ierający fo to­
grafie  M uraw iew a, B azaina i O ffenheim a, wzbogacony 
z o s ta ł w izerunkam i K ulm ana, D uchesnego,. D unina i W ie- 
singera, znanych z im prow izowanych zam achów  n a  jego 
życie.

Rozmaitości.
—  Mamo, mamo, nie mogę lalce zerwać włosów- 

z głowy.
—  A po cóż masz je zrywać?
—  Bo cncę ją spać położyć.
—  Nie trzeba —  wszyscy śpią ze swojemi włosami
— Tak, ale to dzieci ty lk o , a nie takie wielkie 

panie jak mama, która na noc wzystkie włosy zdejmuje 
z głowy. Ja chcę, żeby moja lalka także była wielką 
panią. ___________

Szaraaa prsmjowa.
Clwe użyj?s™ C iteciego czicarfer/o p ieriuszago,
To pewno czw a rte j d r u g ie j  n ie zrobisz n ic 'zN § q [B  
Ki też, p ieru -tzó j i  d r u g ie j  nie dosięgniesz wcale,
C hoćbyś się na nią rzucał w eałyiffl swym  zapale.
Lecz n ie używ aj tego na w iąsnoga b ra ia j/P  
Bo ci to  popam ięta w ja k  na jfllą jssp  lata .
W iszystka  rzadko  się zdarzą. lecz g r lf  zapanuje,
N atepczas dni żywota, "zupełnie popsujó.- 

N cg ro d a: Obchód ó fa tb o rskJ ,  poem at krzyżacki- - 
Znaczenie poprzedniej sza rad y : W yd a tek-, pierwsza. m uteshda 

p. M. W orga.

W ydaw ca i R e ilak tp r odpow iedzialny  
A r k a d j u s z  K Ie e s fa e sk i.

P s  s e - i  u i i n i k .

■ G roby królew skie  na W awelu i Skarbiec 
kościelny  zw iedzać m ożna codziennie) oćl 
_godz. 10— 12  rano i od 5—7 po poi.

Smocza jam a, codziennie (z,a zgłoszeniem  
się do m iejscowej w ładzy  w ojskow ejj b ez ­
p ła tn ie .

W ielki o łtarz  w k tś e ic le  P. Mur, i frzężba 
W ita |Ś tw o sza), codziennie po południu  za 
oplarą.

B ib lio teka  JagicTlpit^ka (przy u licy  św. 
A nny) od  U d o i ,  ula Ozy tających  codzien­
nie, dla zw iedzających w e czw artk i, a w inne 
dnie za upow ażnieniom  dyrek tora . 
- ^ • G a b in e t  archeologiczny uniw ersytecki 

Nv C oB ginm  jagellum cum , o tw n ity  dla p u ­
bliczności ,(b.c z p i a t  n ie )  w Poniedziałk i, 
W torlU i Środy od  god. 12 do 1.

B ib lio teka i zbiory  A kadem ji Umiejętitoiłei 
(w gjBichu A kadem ji, u lica ' Slaw kow-ska), 
codziennie od 11  do l bezpłatn ie.

Muzeum techn iczno-p rzem ysłow e (ulica. 
F ranc iszkańska), codzienn ie  o3  10—1 i od 

3 -  -5. W stęp  20 c., w  święta bezp łatn ie.
Wystaw-a n ieusta jąca  T o w fP rz . Sz tuk  p ię ­

knych  (w pałac-u biskupim , ulica-. F ran c isz ­
kańska), codziennie od 1 1 — 4 prócz pon ie­
dzia łku . W stęp  30 cent., w niedzielę 15 c.

K U R S PA PIE R Ó W  1 PIEN IĘD ZY .
K raków  18 ozerwea. p lącą żądają

R uble ros.: p ap ie ro w e . . . . 152 50 153 —
T alary  p ru sk ie ........................ 162 W 166 25

5 27 
8 90

5. 30
95N a p o le o n d o r ............................

u
8

20 m nrk. H e m ......................... 10 85 io 4)0
■Srebro austr. za  100 złr. . . 101 60 102 25
OLI. indem . gal. za 100 złr. 88 25 §8 75
i B/0 lis ty  z a s t a w n e .............. 79 — 79 75
r, 88 __ 88 50
ti,. „ zast. b. hipot. . . . 92 25 m 75
4 ,. „ w K ról. poi. ser. T .jg 96 70 97 —
4 ,; „ „ „ 11 h 96 70 97 —
5 „ / £t? «) » ii . . . . i -h 93 60 93 90
4 „  b likw . w K ró l.po i.) g 79 80 580 —
A kcye kol. Kar. Lud. zlr. 210 234 50 m —

,. „ lwow.-czbr. „ 200 188 — iS a —
„ „ w&rsz.wietd. rsr. GO '9 0 •75 91 50

b anku  hipot. g a l.. . . — — —
„ „ gal. ula lian. i prz. — — — _

L om bardy  . . -........................ 104 — 104 W
Oblig ko lei rm nuńs. tal 100 35 — 35 l a ­
Lóay m iasta K rakow a . . . 15 90 W lo

„ 5 -,t< B ukaresztu  . . 9 50 10 —
,, tu re c k ie ............................ 54 — 54 -50

’ '  i  pożyczki z r. 1860 . . 112 — 112 f i
„ „ z r. 1864 132 — 132 50
j , ,. w ęgierskiej . % 75 81 25

PO C IĄ G I NA K O LE JA C H  ŻELAZNYCH. 

O dchodzą:

do Lwowa pośpidsz. cSgodz. f) m. 17 wlecz.
osobow y ,, 10 „ 55 ra n d f l

r ?1 J O 10 wiecz.
do W iednia pospiesz. ,, 7 „ 50 rano.

• Osobowy ,, (> r 5 , „
r .i*

O •> .. 25 popol.
do W ieliezkrosesbowy .. 11 12 ra n o A

m iąszany ,, 11  ., 45 wiecz.
do W arszaw y posp. „ S .. — rano.

osobliwy ,. 3 . 23 popol.
do W rocław ia JSWpiesz. .. 6 5 rano.

os^bYwy r 8 .. —

Przychodzą
ze, Lwowa ppKpięsz. ogodz.. 7 j|:l. 15 rdno.

osobow y .1 ' 21 „
m ięsżar.y ,, 3  „ 10 popol.

z W iednia pośpiesz. ,. N m , 50 wiecz.
osotrowy ,. 10 ,. 5 „

9 ., 00 rano.
m ieszany ,. U  « 18 .,

z W ieliczki osobow y „ 7 15 ,.
m ieszany „ *8 y. — wiecz.

z W a r s z a w y .............. „ 6 r r
z W ro e la w ia ..............  , 5
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N o w o ś c i
podawane przez księgarnię S. A. K rzy­

żanowskiego w Krakowie.
w  o j  c i e k i  K. W ł. N iewiasta Po lska  

w początkach naszegcijst. u l  e c i  a (1800 — 
1ŚB0 r.) 184). zb \ i .

R a z m y ś l a i t i c  z Psalm u 50 H iero ­
n im a 8avonai'Qli, (z ladińskiego) tłum aczone 
przez L udw iką D em bińską. K raków  lB f5  
4 0  cent.

n i a d o m o i i c  o księżach Unitacłi 
d jecezji Chełm skiej, w yw iezionych do Ho- 
ą ji, lub  in ternow anych  w  K rólestw ie po ł­
ykiem. Lwów 1875.

t i i i i  i n c n s t o c k  P ro f  Dr. O próbie 
usznej AWędena - W en d ta  i je j  znaczeniu 
sądow o-lekarskim . K raków  1875. 30 cent.

U u r g r e r  Dr. C. 0 .  L o m pend inm  der 
O peratiy  - C iiirurgie z urn G cbrauche fiir 
Studirem tń und  p rac tiseh e  A erzte . L eipzig  
1875. z Ir. 3.40.

G alicy jsk ie O gólne T ow arzystw o  
U bezpieczeń.

R e p r e z e n t a c j a  w  K r a k o w ie

ulica F ran ciszk ań sk a  106.

W dzia le  ubezpieczeń na ż y c ie , za oplata, 
n izk ie j i s ta łe j p re m ji: a ) 'na  w ypadek  śm ier­
ci, b) posag i i c) s typend ia  d la chłopców. 
Zaprow adzone w zajem ne spółki na p rzeżycie ,
ja lw b  szczególnie k o rzy stn y  sposób opro­

centow ania oszczędności. 
G alicyjskie ogólne Tffwarzystwo u b ezp ie­
cza także  : dom y m ieszkalne, bud y n k i g o ­
spodarsk ie , fab ryk i machin, tow ary  na sk ła ­
dnie, sp rzę ty  dom owe, bydło  itd . od sfekód 
zrządzonych  przez ogień, pierun i eksplozją, 
b) Z iem iopłody i owooe od szkód  zrzą* 
dzonych p rzez  g ra d o b ic ie . e ) .  T ransportu  

indowe i wodne.
D ochodzenie -Szkód p rzeprow adza Tow a- 
rzystw o ja k  n a jn rę fM i;  a  p rz y p sd a ją ee  
w ynagrodzenie  wypbwAd w ja k  n a jk ró t- 
szyra czasie. B liiszy ck  szczegółów  udziela

D y re k c ja  w e^Łw owie,
R e p re z e n ta c ja  w K ra k o w ie ,

oraz ajenci we w szystkich m iastach 
i m iasteczkach. 4 (43-9)

Mieszkanie letnie
/, m ili od K rakow a, w położeniu pięknem , 

nh L ip iec  i .Sierpieuj dla Jisófi fłezdisietnych 
. W iadom ość u s tró ż a 1 domudo w ynajęcia 

N. 48(5, plac D om inikański.

W pałacu  Spiskim  są m ie s /J ta -  
nia na 3  -.piętrze od 1 L ipca r. b. 
«1 o wynajęcia. BliL^-za w iado­
mość w k an to rze  S tan isław a F ein- 
tucha, R ynek Nr. 45. 53 72-3)

Handel Korzeni i Win
pod firmą

E d w a r f l  4* 1**111 k i?  w f i r a k o w i e
ulica Florjańska Nr. 358.

O trzym ał świeży tra n sp o r t M  O J )  jfF IS JŁ iSS /tŁ łfcJY C M  i sprzedaje t a ­
kowe po cenach bardzo  um iarkow anych, oraz

41 a s S o  d w o r s l ł i e  codzień  śwdeże^fm it p o  1 dTH cent.
B r y n d z a  w ęgierska św ieża i m s j o w a  fun t p o .............................. 40  „
W i e d z i e  ś w i e ż e  p o c z t o w e  (M atjes H aeringe) sz tuka  . . 0
P i w o  T e n e z y i i s l i i e  m arćęw e w bu te lkach  \'2 po B O  cent., iub na

Seidle po 5  cent.

W i e l l t i  d o b ó r  i i  t u  w ę g i e w k i e b . f e u s t c j a c k i c h . Friiss-
e u z k i e l i  i  b / i i n i p a n s b i e l i  po cenach bardzo um iarkow anych.

"  " " O R T K E T Y  ~  J
Dr a  K a r o l a  L i b e l t a ,

k s i ę d z a  b is k u p a  t t f o j t a r o w ic z a  i D r a  J ó z e f a  K r a m e r a
zd jęte  z n a tu ry  — są  łdo nabycia  w zak ładzie  fotograficznym

W  a l e r r § «  d l z e w i i ^ k i c ^ o ,

P r a s a  a u t o g r ą
m a ło  iiżj a iia  do sp rzed an ia . Bliższa wiadomość

w Redakcji „Kroniki".

R esta u ra c ja

I  M A Ń K O W S K I E J !
s  u lica S ław kow ska,
A  ■ -  w prost H otelu  Saskiego.

|  Śniadania, o b ia d y  koSacje, |
*£!) . . . . ...Ją po icenie r.Hwarkowanej. ę;.

Ą  SŁ ćS*W e czw artk i i n iadziśle  flaki- i

Jf Wina szampańskie, reńskie, wę-

f-
$
W

gierskie i austriackie. 

Piwo okoeisusliie.
K-

Dwa pokoj
na Iszem piętrze; z balkonem 
d o  A V J S ia ję c la  od 1 Lipca 
z meblami lub bez. Wiadomość 

w Redakcji ^Kroniki

Obicia pokojowe
3 L b ry k  tiim c tiz ld d i,R y g ie lsk ic h  i k ra jo ­

wych, św ieży transport.

o b r a z y  o le jn e, rrttny różne,  
1 l i s t w y  złocone i rzeźbione.

polecają po cenie umiarkowanej 
przyjm ują się obrazy do oprawy w ra ­

m y i szkła.
kdtrzefoa & Marczyński,

K raków  ui. G rodzka 6 8 ^

W  donm  W -  12 lit. H. p rzy  rogatce

Czarnej wsi
dostać m ożna

M L E K A ,  

Ś M I E T A N Y ,  K A W Y ,
oraz różnych

  napojów i przfekaseiu_____
W  Pfi-.kgiraii L. RaszktfW skicgo pod -zarządem  Jó za la  L atocińsk iego .


